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P a p ie ro s y  z c u k ru  sm a k u ją  m urzynkom .

Sen Jędrusia.
O p o w ia d a n ie  O jc a  L. M. Q u e re la  ze  Z g ro m ad zen ia  M arjii 

m is jo n a rz a  w  P . H e ra ld . A fry k a  W sch.

Zanim  został przyjęty  do  naszej misji, J ę d ru ś  
d ługo  b łąk ał się to  tu  to  tam . W ślad  za s ta r ­
szym  b ra tem  G abrjelem  uciekł on z ro d z in n e j 
w ioski, położonej nad  brzegiem  rzeki Zam bezi- 
Ich w łasny  ojciec, pow iedzia ł im bow iem  p ew ­
nego dnia, że sam  ich w idok jest d la n ie g o  
nie do zniesienia. B iedne dzieci położyły w te d y  
nadzie ję  sw oją w  k ra ju  N yassa, o  k tó rym  sły ­
szały  i k tó ry  w yobrażały  sob ie jako k ra in ę  
m lekiem  i m iodem  płynącą. — P rzez jed n y ch  
przyjm ow ani, p rzez d ru g ich  p rzepędzan i, zd^r-
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ża li tam  krótkiem i e tapam i, aż w reszcie doszli 
■do tej ziemi o b iecan e j.— N ieste ty  daleko  było do  
tego , aby  w szystko okazało  się m lekiem  i m io­
d em . N areszcie m iejscowy d o k tó r zechciał 
p rzy jąć  obydw óch na służbę, mieli paść  jego  
foarany. P o d o b n o  jednak  p iękna szem rząca 
■woda rzeki Shiri, w k tórej tak ie  cudow ne 
s ą  kąpiele , zb y t silnie pociąga ła  b iednych  
m ałych pastuszków . P rzeraź liw e beczenia ba- 
ran ó w  do  ostatn iej chw ili nie m ogły ich 
s ta m tą d  odciągnąć i nie w zruszały  ich w cale. 
M ów ią , że d o k tó r s trac ił w tedy  k ilka b aran ó w .

Nie m ogę sam  o tern św iadczyć, ale w  k aż­
d y m  razie  s trac ił cierpliw ość. G abrjel i Jęd ru ś  
m usie li znow u udać się w  dalszą  w ędrów kę. 
O b a j chłopcy byli kato likam i. N iegdyś pouczył 
rich o w ierze kato lickiej i ochrzcił jeden O jciec 
P o rtu g a lcz y k . W  o d stęp ach  czasu b ard zo  n ie­
reg u la rn y ch  przychodzili na nasze nabożeństw a 
w  niedzielę. P o tem  p rzestali p rzychodzić. N ie­
s te ty  zby t późno dow iedziałem  się, że d o k tó r  
um ieścił ich w misji p ro testanck iej. Tam  oczy­
w iście fałszywi ap o sto ło w ie  s ta ra li się p rzyw ieść 
ch ło p có w  do o d stęp stw a . (P o w tarzam  to  w e­
d łu g  św iadectw a sam ych chłopców ). D la tych  
zaw zię tych  heretyków  Rzym jest zaw sze w ielką 
n iegodziw ością. N a szczęście G abrjel i Jęd ru ś  
p o z o s ta li głusi na te  nam ow y. K tóregoś dn ia  
G ab rje l został surow o u karany  za jakieś m ałe 
p rzestęp stw o , w ięc o trząsną ł pył z bosych nóg, 
mciekł z teg o  za tru teg o  m iejsca i p rzyszed ł do  
mas, szukając p rzy tu łku . N a szczęście w łaśnie 
o tw o rzy łem  m ałą p rzy g o to w aw czą  szkołę d o
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•k tó re j p rzy ją łe m  G a b rje la  na kosz t O p a trz n o ­
śc i. A le  cóż, m a ły  Jędrek  n ie  chc ia ł sam 
zostać w  ta m te j m is ji; coś w  tyd z ie ń  po  G a- 
b r je lu  za p rzyk ła d e m  starszego b ra ta  w z ią ł 
n o g i za pas i pew nego p ięknego  p o ra n ku  z ja ­
w i ł  się u nas.

Jego także  m usie liśm y um ieścić w  naszej 
szkó łce , w  ho te lu  pod  Bożą O p a trzn ośc ią . —  
P rz e d s ta w ia n o  m i ty c h  ch ło pcó w  jako  n ie po ­
p ra w n y c h  w łó czę g ó w , to  też m ia łem  na n ich  
o k o  przez p ierw sze d n i. A le  n ie, to  są ty lk o  
b ie dn e  m ałe  o d ro b in y , zahukane, k rzyw d zo n e  
i  pode jrzew ane  często n iesłusznie. —  Ileż jes t 
ta k ic h  dz iec i na św iecie , k tó re  zeszły na złą  
d ro gę , bo  za m ało  o kazyw ano  im  zaufan ia , bo 
b ra k o w a ło  im  m iłośc i i tro ch ę  k ie ro w n ic tw a .

Za iste  G a b rje l i Jęd rek  n ie  sp ra w ia ją  m i 
w iększego  k ło p o tu  n iż  reszta z m oich  szesnastu 
u czn ió w . N a jw iększa  tro ska  co do  n ich  jes t ta , 
ja k  rozw iąza ć  sp raw ę  ich  w yksz ta łce n ia  na 
k o s z t m iło s ie rd z ia . Z w racam  się w ięc  do  ser­
duszek sz lachetnych  C z y te ln ik ó w , k tó rz y  te 
s ło w a  czy tać  będą. —  P o w ró ć m y  jednak  do 
naszych  b a ra n k ó w  . . .  chcia łem  p ow ied z ie ć  do 
J ę d rk a , —  k tó re g o  d z iw n y  sen m ia łem  w am  
o p o w ie d z ie ć . P oda ję  w am  s łow o  w  s łow o , ja k  
o n  sam m i o p o w ie d z ia ł sw ó j sen dz is ia j rano. —  
S pa łem , B am bo  (O jcze) i w id z ia łe m  się jednej 
n ie d z ie li w  koście le . N ag le  spostrzeg łem , że k o ło  
b a lu s tra d y , gdz ie  lud z ie  k lę k a li do  K o m u n ji 
św ., leży na z iem i dużo  b ia ły c h  hos ty j. M ó w i­
łe m  sob ie : jakżeż ja  m ogę podnieść, ja k  w ezm ę 
d o  rą k  w szys tk ie  te  leżące hostje , przecież n ie

9 *
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jestem  księdzem , nie m ogę n ak arm ić  w szyst­
kich tych  g ło d n y c h ? . . .  M oże jednak , jeżeli się  
b ęd ę  b ard zo  m odlił, m oże P an  B óg pozw oli 
mi dać  Kom unję św. m oim braciom . Zacząłem  
w ięc ze łzam i m odlić się, ukryw szy tw arz  w  d ło ­
n iach ; w tedy  usłyszałem  słodki głos, k tó ry  m ó­
w ił do mnie. „A ndrzeju , chodź i d aw aj!” Z u fno ­
ścią podszedłem  do m iejsca w  k tó rem  p rz e d ­
tem  w idziałem  leżące hostje, ale schyliw szy 
się, spostrzegłem , że już ich tam  nie było, n a ­
to m iast na ziemi w idn iała  w ielka p lam a krw i.. 
Tu obudziłem  się, B am bo, B am bo. ten  sen n ie  
daje mi spokoju, mówił do mnie schylając g ło ­
w ę Jędruś, B am bo, jabym  chciał zostać księdzem .

D rodzy  czytelnicy spróbujcie przyczynić się  
do  w ychow ania m ałego księdza, sp róbu jc ie  na  
Jęd rusiu , biednym  m ałym  w łóczędze, na tym  
pastuszku  bez p rzekonan ia  p rzygarn ię tym  p rzez  
ojca Q uerela . M oże lepiej będzie p aść  ow ieczki 
C hrystusow e niż ow e b aran y  d o k to ra! P o m ó ż­
cie mi w ychow ać Jęd ru sia  i posłać g o  d o  
sem inarjum .

I l i m j j j j n i l l l

lin nil

Benjaminki Misji.
O p o w .  M a tk a  A lo jza  G o n zag a ,  zak. od  O p a t r z n o ś c i  B o ­

sk ie j  m is jo n a rk a  na  M a d a g a sk a rz e .

N asza m ała, p ięcio letn ia M arysia z a p rz ą ta  
sobie już g łów kę myślą, czy Jezus w N ieb ie  
będzie duży czy mały, bo  g d y b y  urósł za b a r ­
dzo, nie m ogłaby go piastow ać.
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W  ostatn im  czasie na nauce katechizm u 
[nauczycielka zapytu je A ndrzeję.

„G dzie jest P a n  B ó g ?
—  P a n  B óg jest w szędzie.
—  Czy jest też pod tą  g ó rą ?
—  T ak, M atko.
—  Nie, nie, w ykrzykuje m ała M arynia... Tam  go 

•niema. K am ienie—by  go  pokaleczyły i zgniotły ..."
N auczycielka p y ta  dalej:
„C zy  B óg jest w p iek le?
—  T ak, o d p o w iad a  A ndrzeja.
A  m ała M arynia, uw ażna na każde słowo, 

w o ła  znow u:
„N ie, nie, nie! N iem a m iejsca d la P a n a  Je ­

z u s a  tam  w dole, gdzie są ty lko  niegrzeczni.
Z apraw dę, um ysł tych dzieci pracuje już... P ó ź ­

niej zrozum ie m ała M arynia, że by ła w b łędzie ...
N iedaw no szepnęła A gnieszka sw ej starszej 

s io s trze  do ucha:
„ P a n  Jezus ukryw a się w T abernakulum , 

g d y ż  baw i się z nami w  chow anego; chce, b y ś­
m y G o szukali... i każdego  ran k a  raduje się, 
g d y  G o o d n a jd ą ..."

S ta rsza  już nieco pod ro sła  siostra , uśm iecha 
s ię  pobłażliw ie na tak  naiw ne pojm ow anie co ­
d zien n e j Komunji św iętej.

A ch! czyż nie byłoby  tu ta j na  miejscu po 
w tó rzy ć  za P an em : „O jcze mój, dziękuję Ci, że
o b jaw iasz  się m aluczkim  i p o k o rn y m ..."

*  *
*

P rzy to czę  jeszcze rozm ow ę dw óch siedm io­
le tn ic h  benjam inków  na jednej z lekcyj k a te ­
c h iz m u ...
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W iktusia: „Co to jest N iebo?
A nielka: To jest nagroda.
— Jaka nagroda?

Czy zapomniałaś, co mówiła M atka na* 
rozm yślaniu? ja spam iętałam  dobrze te s ło w a ... 
W niebie P an  Bóg będzie naszą nagrodą...* ’

N a u k a  czy tan ia .

— A le przecież jeżeli w niebie będzie ta k  
wiele ludzi, każdy będzie miał tylko m aleńką 
cząstkę B oga... Czy to  starczy dla w szystkich?

— O czyw iście... Przecież kiedy ja (pokazu­
jąc koniuszek swego paznokcia), kiedy ja wsy­
pię o t choćby tylko tyle soli (nasze małe M ai-
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gaszki lub ią b ard zo  sól), w szystka moja zupa n a ­
b ierze d o b reg o  sm aku, d laczegożby m aleńka 
cząsteczka B oga nie w y starcza ła  każdem u w zu­
pełności i na z aw sze ..."

W ik tusia , p rzek o n an a  zupełnie, p o tw ierd z iła  
skinieniem  głow y, że w  Raju każdy  zad o w o li 
się cząsteczką P an a  B o g a ...

D rog ie m aleństw a! ich duszyczki w zn o szą  
się ku rzeczom  nadziem skim . Jakaż to  d la nas. 
pociecha, gdy  stw ierdzam y każdego  dnia d z ia ­
łanie łaski w tych  m ałych serduszkach, w y rw a­
nych pogaństw u  i jego czarom  dzięki m iłosier­
dziu naszych dobroczyńców .

*
*  *

P o d czas lekcji szycia czy ta ła  jedna ze s ta r ­
szych s ie ro t g łośno w  języku m ałgaskim  h is to rją  
m ęczeństw a św. Jan a , w rzuconego do kotła, 
w rzącego  oleju.

„Moje dziecko, co zap am ię ta łaś sobie z tegcy 
czy tan ia?"  zapy tu je  nauczycielka A ndrzeję.

D ziew czynka, k tó ra  przysłuchiw ała się u- 
w ażnie, w sta je  i mówi bez w ah an ia :

„M atko, zapam ięta łam  sobie, że św. J a n  
uśm iechał się podczas męki. P on iew aż nie b ę d ą  
m ogła n igdy  uśm iechać się w e w rzącym  oleju , 
postanow iłam  zachow ać zaw sze pogodę i uśm ie­
chać się podczas m ych d robnych  p rzy k ro śc i... 

M yśl ta k  p iękna jak szlachetna! g o d n a  m a­
łej Róży K arm elu, k tó rą  nasze dzieci kochają, 
w zyw ają i k tó rą  usiłują n aś lad o w ać ...

W Intencji naszych P renum eratorów  i D obroczyńców  o d p raw ia ją  
Biskupi i M isjonarze afrykańscy około 500 Mszy św. ro czn ie .
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Imiennik Św. Piotra Klawera.
ł ł a p i s a ł a  S. M. K o n k o rd ja  ze  z g ro m a d z e n ia  S ió s t r  B ia łych ,  

m is jo n a rk a  w  A f ry c e  W sch o d n ie j .

Z pośród  licznych chorych, odw iedzających  
■naszą ap teczką w M om basa, uw agą moją zw ró ­
ci} chłopiec ze szczepu M uganda, lat 10 do 12. 
Był s iero tą , bez ojca i m atki. D o M om basa 

p rz y b y ł z jednym  z dalekich k rew nych ; zresztą  
n ik t  sią nim nie zajm ow ał, nie odezw ał sią do  
m iego dobrem  słowem . Zgłosił sią do nas, aby 
^znaleźć ulgą w ankylostom iasis*), strasznej cho- 
Jrobie, na k tó rą  cierp iał, a p rzeciw  k tórej n ie­
m a  sku tecznego  środka . P ró b o w ałam  daw ać  
m u  najlepsze lekarstw a. W iedząc w szakże, że 
J e s t  nieuleczalnie chory, postanow iłam  zaraz  za ­
j ą ć  sią jego duszą ; udzielałam  mu ted y  nauki 
re lig ji. R zadko zdarzy ło  mi sią m ieć ucznia tak  
u leg łeg o  i uw ażnego jak  m ały S eruban i. D ałam  
m u m edalik  Najśw. M. P a n n y ; ukrył go  s ta ­
ra n n ie  w ubraniu , aby  nie w zbudzić podejrzeń 
w  sw em  m uzulm ańskiem  otoczeniu , k tó re  p ra - 
;gnąło w idzieć go  pod  znakiem  P ółksiążyca.

Seruban i przychodził zaw sze punk tualn ie . 
P ew n e g o  dnia jednak  nie zjaw ił sią w cale, a i n a ­
za ju trz  nie przyszedł rów nież. Z aniepokoiło  
m nie to  i po południu  udałam  sią z tow arzyszką  
n a  poszukiw anie chorego  m alca. C o p raw d a  
odszu k an ie  go  było zadaniem  nielada. B łąkając 
s ią  od  chaty  do chaty  w śród  w ąskich uliczek 
dzieln icy , zam ieszkałej p rzez krajow ców , rozpy-

*) C h o ro b a ,  w s k u t e k  k tó re j  sk ó ra  t w a r d n ie je  n iby  
s ło n io w a .



-  137  —

Itywałyśmy się wszędzie, czy nie zna kto przy­
padkiem  Śerubaniego, chorego chłopca ze szczepu 
M uganda; ałe łatwiej możnaby znaleźć szpilkę 
w  stogu s iana ... W zywałyśmy pomocy Najśw. 
M. Panny i W szystkich Ś w ię ty ch ... wszystko 
zdaw ało się zaw odzić... Mrok już zapadł; wresz­
cie trzeba było pomyśleć o powrocie. Zasmu­
cone skierowałyśmy się ku Misji, wtem ujrza­
łyśm y Serubaniego w kącie pewnej lepianki. 
Krzyknęłam z radości, posyłając ku Niebu 

'w dzięczne westchnienie. Biedny ten kaleka był 
w  stanie żałosnym. Nogi mu tak  popuchły, że 
nie mógł już pow stać; w idać było, że dni jego 
są  policzone. Należało bez zwłoki uzupełnić 
jego przygotow anie religijne. Nie było to  rze­
czą łatw ą, bo zaraz obstąpiła  nas chm ara cie­
kawych, sami praw ie muzułmanie lub poganie. 
Mimo to  przystąpiłam  do dzieła, podczas gdy 
tow arzyszka poszła do chorych dzieci w cha­
tach sąsiednich. A by móc nakreślić choremu 
znak krzyża św., musiałam czynić tak, jakbym 
go  opukiwała na głowie, piersiach i ramionach, 
równocześnie przem aw iając i uśmiechając się 
do  obecnych. Na szczęście mogłam z Seruba- 
nim porozum ieć się narzeczem „ruganda”, pod­
czas gdy mieszkańcy M ombasy używają narze­
cza „kisw ahili” . W reszcie, po staraniach, trw a­
jących około godziny, mogłam drogiem u ka te ­
chumenowi udzielić chrztu św. i oddać go pod 
opiekę Św. P io tra  Klawera, nadając mu jego imię.

Często odwiedzam  małego pacjenta. Jestszczę- 
śliwy, kiedy opowiadam  mu o naszym Ojcu w nie- 
biesiech, którego niebawem  sam będzie oglądał.
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Cudowne drogi Opatrzności.
O p o w i a d a n i e  m ł o d e j  m u r z y n k i  z A f r y k i  w s c h o d n i e j .

N azywam  się Krystyna Leosi i chc ia łabym  
W am , drodzy  czytelnicy M urzynka, opow ie­
dzieć swoje dzieje.

P rzed  15 mniej więcej laty mieszkałam z m o i-  
mi pogańskim i rodzicami w Kilemie, miejsco­
wości oddalonej s tąd  p raw ie  o dziesięć godzin  
drogi. G dy  miałam sześć lat, m atka moja u- 
m arła  nagle, n iestety bez C hrz tu  św. Ojciec,, 
aby  mieć czem popłacić  długi, sp rzedał mnie 
za k row ę pew nem u pogańskiem u naczelnikowi.. 
W  służbie u niego przebyłam  pięć lat. W  tym  
czasie zbudziło  się w e mnie ogrom ne p ra g n ie ­
nie C hrz tu  św., ale ile razy prosiłam, aby  mi; 
pozw olono przyjąć Sakram en t O drodzen ia ,  zaw ­
sze o trzym yw ałam  odpow iedź  odm ow ną. P o s łu ­
chajcie, jak to  p ragnien ie  p o w sta ło  w mojej duszy.

P ew n eg o  dnia syn naczelnika, u k tó reg o  b y ­
łam w służbie, pokazał mi swoją Historję św ię­
tą. Ojciec pozwolił mu chodzić na naukę k a te ­
chizmu pozw olenie tak ie  otrzym ują chłopcy 
o wiele łatwiej niż kobie ty  i dziewczęta . M ło­
dzieniec ów usiadł obok  mnie i zaczął mi czy tać  
o stworzeniu św iata ,  o aniołach, o ich upadku,, 
jak to  n iektórzy strąceni zostali do  piekła.. 
W szystko  to  było nowem dla mnie i zachw y­
ciło mnie nadzwyczajnie . Nie mogłam się n a­
słuchać. P rzeczy ta ł  mi jeszcze o A dam ie i Ewie, 
potem  p rzerw ał i rzekł: Leosi, jeżeli umrzesz bez 
C hrz tu  św. pójdziesz do piekła z d jab lam i. . .

Łzy stanęły mi w oczach ...  O ch! mówiłam 
sobie, Bóg do b ry  wie, jak b ard zo  chciałabym.
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iść do nieba. O n  mi z pew nością dopom oże,, 
abym  się tam  dosta ła . U dałam  się do żony n a ­
czelnika, k tó ra  mnie b ard zo  lubiła . P o k iw ała  
g ło w ą i rzek ła : Moje dziecko, na  razie  to  jest 
niem ożliw e, abyś zo sta ła  chrześcijanką, pocze­
kaj, aż w yjdziesz zam ąż ...

O dpow iedzia łam  natychm iast: Boję się cze­
kać ta k  d ługo  i nie chcę być ochrzczoną je ­
dynie z woli m ęża ...

T ak  m inął rok. P ew nego  dn ia  dow iedzie liś­
my się, że nasz pan  będzie  przeniesiony gd zie­
indziej. Isto tn ie, już nazaju trz  przybył now y je­
g o  zastępca, k tó ry  ku  w ielkiej mojej radości 
był chrześcijaninem  i k tó ry  za trzym ał mnie u sie­
bie. N ie om ieszkałam  p rzed staw ić  mu m ego g o ­
rącego  p ragn ien ia . Zgodził, się odrazu . P o  dw u ­
letnim  katechum enacie dopuszczono m nie d o  
C h rz tu  św . razem  z czw orgiem  innych dzieci 
i ta k  zostałam  w reszcie szczęśliw em  dzieckiem  
Bożem . N igdy, d rodzy  przyjaciele, nie zap o m ­
nę teg o  p ięknego  dnia, w  k tó rym  jako  13 letn ie 
dziew czę, ca ła  b iało  p rzy b ran a , s tanęłam  z resztą  
ka techum enów  w  kościele. M isjonarz zw rócił d o  
nas te  u roczyste  słow a: C zy w yrzekacie  się sza­
tan a  i w szystk ich  sp raw  jeg o ?  C hórem  o d p o ­
w iedzieliśm y w szyscy: W yrzekam y się i t. d . 
i sp łynęła na  nas w o d a  C h rz tu  św iętego. Z a­
dow olenie moje było zupełne — spełniło  s ię  
najgo rę tsze  moje p rag n ien ie : nie by łabym  za­
m ieniła mej doli z nikim  na św iecie. O d tą d  n ik t 
mi już nie b ron ił chodzić do  kościoła, ani d o  
szkoły. T ak  mi up ływ ało  k ilka la t w e w dzięcz­
nej radości.
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Az tu pewnego dnia przeraziła nas wieść, 
ze dawny pan ma wrócić. Ogarnął mnie strach 
na mysi o trudnościach, jakie prawdopodobnie 
miec będę, chcąc wiernie zadosyćuczynić obo­
wiązkom religijnym. Straszne okazały się mo­
je obawy... Gdy mu powiedziałam, że w cza- 
sie jego nieobecności zostałam chrześcijanką, 
rozzarł się jak tygrys, tupał nogami i zaczął 

rzyczeć. Jakto, niegodziwa niewdzięcznico, o- 
smiehłaś się na taki czyn? Wyrzeknij się w tej 
chwili swojej wiary, inaczej wypędzę cię z do­
mu... Umilkłam.

Nazajutrz rano, gdy jeszcze wszyscy spali, 
ubrałam się po cichu i jak myszka wyślizgnę­
łam się z domu. Puściłam się przed siebie, nie 
wiedząc dokąd, nie znając drogi, powierzając 
się z ufnością Bogu. Szłam to w górę, to na 
dół, to między głębokiemi parowami, to przez 
wielkie łąki. Mijałam wspaniałe plantacje kawy, 
olbrzymie pola kukurydzy, fasoli, trzciny cu­
krowej, kartofli, bananów. Nagle spostrzegłam 
zdaleka kilka domów i skierowałam się w tę 
stronę. Jakąż była moja radość, gdy przekona­
łam się, że to jest Misja, w której było dużo 
dzieci. Przyjęli mnie tu serdecznie. Płakałam 
z radości... A gdy opowiedziałam Ojcu, d la­
czego uciekłam, rzekł dobrotliwie: Drogie dziec­
ko, zostań z nami; będzie ci tu dobrze...

Odtąd miałam spokój — może pan mój nie 
mógł wyśledzić, dokąd się udałam. Już siedm 
at jestem tu w Misji w Kibosho, błogosławiąc 

• c u d o w n e  d r o g i  Opatrzności.
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Słoń.

Słoń jest najw iększem  zw ierzęciem  lądowem ^ 
W p raw d zie  słoń afrykańsk i nie do rów nyw a 
w ielkością słoniow i indyjskiem u, ale jednak

jest zw ierzęciem  o lb rzy - 
miem. 1 tak  m ierzył je­
den  sam iec, ub ity  n ie­
daw no  nad  rzeką Zam ­
bezi, od  łb a  do ogona 
4 ‘2 m. a od  końca t r ą ­
by do skroni 2'75 m. 
W ysokość jego w ynosi­
ła 3‘14 m. A  było  to

zw ierzę m łode, gdyż kły jego w ażyły dop iero
po  15 kg. podczas gdy  kieł silnie rozw in ię tego  
sam ca może dojść do  40 kg. w agi.

Słoń żyje w  s tad ach  liczących od  20 do 30 
sztuk . Szczególnie w ielki i silny sam iec z po- 
tężnem i kłam i p row adzi s tad o  tych  zw ierzą t, 
k tó re  żyją w  lasach i s tep ach  całego  w nętrza  
A fryki i k rążą  w poszukiw aniu  żyw ności. N aj­
częściej chodzą słonie w ąską, przez siebie w y ­
d ep ta n ą  ścieżką, jeden za drugim  spokojnie la ­
sem  dziew iczym , n astęp n ie  rozp rasza ją  się d la 
zaspokojenia głodu.

S łoń jest roślinożercą i pożera  w szystko, co 
mu daje n a tu ra : traw ę , gałęzie, liście, ale i b a ­
nany i la to rośle  bam busow e. Najw ięcej lubi g a ­
łęzie, k tó re  spożyw a doszczętnie. By się do rw ać  
do górnych  gałęzi, o b a la  n aw e t średn io  silne 
drzew a. W y ry w a je przy pom ocy swej długiej 
trąb y , łam iąc je poprzedn io , o  ile to  się o k a-
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że potrzebnem , potężnem czołem, a lbo też 
rozłupując kłami pnie z niezbyt tw ard eg o  d rz e ­
wa. P o tem  w pro w ad za  t r ą b ą  pożywienie do  
paszczy. G dy  chce pić, napełnia  t r ą b ą  w o d ą

i w pryskuje ją sobie do paszczy. Chociaż t r ą b a  
jest tak  silna, że może w yryw ać d rzew a z k o ­
rzeniami, jest ona zarazem tak  delikatnem  n a ­
rzędziem  dotykan ia  i chw ytania , że daje sło-
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miowi m ożność podejm ow ania z ziem i naw et 
najdrobnie jszych  przedm iotów . I tak  m ożna n. p. 
po d ziw iać  w zw ierzyńcu, jak  to  o lbrzym ie zw ie­
rzę  trą b ą  wyjm uje z w iad ra  lub p iasku  cien iu t­
k ą  igłę. T rąb a  jest w ięc zarazem  jego palcem , 
ręk ą  i ram ieniem  a naw et organem  pow onienia, 
służy mu tak że  i do  d aw an ia  sygnałów , jeżeli 
4:o chcecie tak  nazw ać. Jeżeli m ianow icie słoń 
w idzi się zagrożonym , w ydaje trą b ą  p rzen ik li­
w y  ton, rozszerza po tężne uszy f idzie na p rz e ­
ciw nika; zazw yczaj w oli jednakże nie w daw ać 
się  w w alkę i ucieka. W p raw d zie  słoń nie m o­
ż e  skakać tylko kroczyć, ale skutkiem  ogrom nej 
w ysokości nóg m oże tak  przyspieszyć chód, 
i e  jeździec z tru d n o śc ią  ty lko  do trzym a mu 
kroku .

Jeżeli słoń musi zejść z w y d ep tan eg o  szlaku 
i to ro w ać  sobie now ą drogę, okazuje się p raw ­
dziw ym  w ładcą lasu  dziew iczego. P rzed rze  się 
p rzez  najzaw ilszą gęstw inę  i naw et ljany g ru ­
bości ram ien ia p rzeryw ają  się pod  ciężarem  
je g o  uderzenia. Jego  nogi, podobne do  p o tę ­
żnych słupów  tra tu ją  na m iazgę gęsty  chróst 
leśny, a m ocne gałęzie łam ią się pod  krokam i 
teg o  olbrzym iego zw ierzęcia. P on iew aż jego 
s k ó ra  jest nadzw yczaj g ru b a , od łam ane konary , 
c iern ie  i kolce nie m ogą go zranić. Rów nież 
i  n ad e r m ałe oczy nie m ogą ulec uszkodzeniu 
w  gęstw inie, gdyż osadzone są w sw ych ja ­
m ach  b ard zo  głęboko.

(D okończen ie  nastąpi).

I I I  m i t l l i
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Drodzy Czytelnicy „Murzynka"

Niniejszem podzielić się pragniemy z W a­
mi radosną wiadom ością, że dnia 18 łipca o d ­
było się uroczyste pośw ięcenie Domu Sodalicji 
w  Krośnie, którego dokonał J. Eksc. Ks. Biskup* 
Nowak z Przemyśla. O dtąd raczył sam Pan Jezus 
zamieszkać pod jednym dachem z Misjonarka­
mi - pomocnicami by im być Światłem , Radą 
i Siłą w ich słodkich obow iązkach pracy nad  
zbawieniem  dusz. Bliższych w iadom ości o tem  
poświęceniu dzieła „Echo z A fryki”z sierpnia  
r. b.

R o z w i ą z a n i e  ł a m i g ł ó w k i  z  N r .  5 n a d e s ł a l i .

L a m p a r tó w n a ,  J a d w ig a  S k o c z o w s k a ,  K a z im ie ra  W i e t -  
c h ó w n a .

O D P U S T  Z U P E Ł N Y ,

k t ó r e g o  p o d  zw y k łem i  w a r u n k a m i  d o s t ą p ić  m o g ą  cz ło n ­
k o w ie  i z e la to rz y  S oda l ic j i  ś w ię t e g o  P i o t r a  K l a w e r a .  

a  w ię c  i c z ło n k o w ie  „Ligi dz iec i  d la  A f r y k i ”
9 w r z e ś n ia  w  d z ie ń  św .  P i o t r a  K la w era ,  A p o s to ł a ,  

m u rzy n ó w .
21 w r z e ś n ia  w  d z ie ń  św . M a te u s z a  A p o s to ła .
24 w r z e ś n ia  w  d z ie ń  N. M. P .  o d  w y k u p u  n i e w o ln ik ó w .  
W  a r  u n k  i: G o d n e  p rz y ję c ie  św . S a k r a m e n tó w  P o ­

k u ty  i O ł ta rz a ,  n a w ie d z e n ie  ko śc io ła ,  m o d l i tw a  o  ro z -  
k r z e w ie n ie  w ia ry  i na  i n te n c ję  O jc a  św.

N a k ła d e m  Sodalic j i  K law er jań sk ie j .

O d b ito  w  d rukarn i Tow . św . M ichała A rch , w M iejscu P ias tow em .



S S .  F e l ic jank i ,  T a r n ó w  G ra b ó w k a  z o c h ro n k i  17; M. R. w  P. 
jako  d z ię k cz y n ien ie  za  o t r z y m a n ą  ł a sk ę  za  p rzy cz y n ą  
Marji T e r e s y  L e d ó c h o w sk ie j  15; z d ro b n ie j s z y c h  ofiar  
i b e z im ie n n ie  97.80; L. U. w  P .  o f ia ra  d z ię k c z y n n a  ku 
czci Marji  T e r e s y  L e d ó c h o w sk ie j  1; Ks. M. R ogo jsk i  
11.65; Ks. M. B o c h e n e k  5; A. S e r k o w s k a  5; F. Ja k ó b ik  
10; Ks. W. C z a rn e ck i  5; M. H o lo m e k  7 ;  E. P o k r z y w k a  5; 
J .  M. K ra u s s  5; J. S ło s ik  5; S. S t r u c z y ń s k a  5; Ks. A. 
N jed b a ł  4.30; S k ła d k a  dz ieci  szko ły  Nr. 23 w  Ł odzi  4.19; 
Ks. W. G n u t e k  6; Z d r o b n y c h  o f ia r  11 zł.

Liga dzieci d la A fryk i: C h o jn ic k a  zł. 5; P io t r o w s k a  
2; A . S e i f e r t o w n a  6.30; St .  C ie s ie l sk a  4.50; M. W il ­
c z e w s k a  6; A . M a z u r k ó w n a 3 ;  z d ro b n y c h  o f ia r  45.60.

K a sp rz y k o w s k a  z e b r a n e  od dz ieci  znaczk i  p o c z t o w e  
i s t a n jo l ;  S z c z a w ik ó w n a  od dz iec i  i od  s ie b ie  w  int. 
d z ię k cz y n n e j  zł. 6.20; K lasa  I C. S zko ły  P r z y g o to w a w c z e j  
p rzy  G im n. M ick iew icza  w  P o z n a n iu  z łożyła  n a  M isje  
p o lsk ie  zł. 15.75.

M u rz y n ek  sk ła d a  S z k o le  Nr. 37 i Nr. 1 w W ilnie
s e r d e c z n e  p o d z ię k o w a n ie  za  z łożoną  o f ia rę  w  su m ie
41 zł. 15 g r ;  i p ros i  sw o je  b ia łe  s io s t rz y cz k i  i braci,
a ż e b y  i n ada l  o n im  p am ię ta l i .

W S P A N I A Ł O M Y Ś L N Y M  D U S Z O M
w s k a ż e  d ro g ę  i udz ie l i  św ia t ła  w  s p r a w ie  p o w o ła n ia  
do  z akonu ,  a w  sz c ze g ó ln o śc i  do  Soda l ic j i  św .  P io t r a  
K la w e ra ,  k s ią ż e c z k a

n Powołanie m isjonarki-pom ocnicy  d la A fry k iH

(C e n a  50 gr.)

N ie ch b y ż  spe łn iło  s ię  ż y cz en ie  j e d n e g o  z k s ię ży  
B isk u p ó w ,  aby  t a  k s ią ż e c z k a  s ta ła  s ię  a p o s to łe m  i p rz y ­
w io d ła  do  Soda l ic j i  K law er ja ń sk ie j  w ie le  d z ie ln y ch  mi- 
s jo n a re k -p o m o c n ic  1



W E S O Ł A  N O W I N A !

Gotów ju ż

K A L E N D A R Z Y K  M I S Y J N Y
dla dzieci i młodzieży 

na rok 1932,

J e g o  c i e k a w e  o p o w i a d a n i a ,  z a j m u j ą c e  o b r a z k i  i w e ­
s o ł e  w i e r s z y k i  b ę d ą  s i ę  w a m  z  p e w n o ś c i ą  p o d o b a ł y .  
K a l e n d a r z y k  k o s z t u j e  ja k  z w y k l e  t y l k o  20 gr . ,  5 a m e r y ­
k a ń s k i c h  c e n t ó w .  K t o  z a k u p i  o d r a z u  10 e g z e m p l a r z y ,  
o t r z y m a  j e d e n a s t y  e g z e m p l a r z  b e z p ł a t n i e  w  d o d a t k u .

K t ó ż  p i e r w s z y  z g ło s i  s i ę  p o  d z i e s i ę ć  k a l e n d a r z y k ó w ,  
a b y  r o z s p r z e d a j ą c  j e  w  g r o n i e  z n a j o m y c h  i k o l e g ó w  
p r z y c z y n i ć  s i ę  d o  r o z s z e r z e n i a  K r ó l e s t w a  C h r y s t u s o w e ­
g o  n a  z i e m i  i z a s ł u ż y ć  s o b i e  n a  k a l e n d a r z y k  b e z p ł a t ­
n y ?  —  O t o  p r o s i  w a s  w s z y s t k i c h  j a k  n a j p i ę k n i e j  u m ie ,  
w o ł a j ą c  ju ż  n a p r z ó d  s e r d e c z n i e  „ B ó g  z a p i a ć !

Wasz M urzynek

 && -

„ŚWIĘTY PIOTR K L A W E R “
APOSTOŁ MURZYNÓW.

K r ó t k i  ż y c i o r y s  t e g o  w i e l k i e g o  Ś w i ę t e g o  j e s t  d o  n a ­
b y c i a  w  S o d a l i c j i  ś w .  P i o t r a  K l a w e r a ,  w  c e n i e  10 g r .  

( A d r e s y  n a  d r u g i e j  s t r o n i e  o k ł a d k i ) .
P o d  t e m i ż  a d r e s a m i  s ą  d o  n a b y c i a :

L itanje  do św. P io tra  Klawera.

O brazki p o j e d y n c z e  św. P io tra  Klawera.


